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S. L. Wilkiewiczomi 


HYMN. 


L. 
Jako jeleń krzyczący do strumieni mód, 
Tak dusza moja mola do Ciebie o Boże. 
Od dróg żłobionych i» koleiny, 
Gdzie na piaszczystych wydmach rosną 
Zakrzepla krmią zbryzgane jarzębiny 
I karloroale, rude sosny 
Dziuramią zgrzebną plachię niebios 
Spalona słońcem i zetlala 
Od pół, spieczonych żarem. bialym, 
Obsianych perzem i kakolem 
Ide jak szklanooki Golem 
Idę do Ciebie Wielki Boże 
A moje bose slopy gniota 
Nagielki żólte — jaskry złole 
I zeschle miatrem ścięle (ramy, 
Ziemię sperlona polem krroarmym 
Głogów, rozkmillych na przydrożu. 


) 


/ gusne 

Jutro mszechsroial zamknięty w skrzyni (rumiennej 

Zakopia m zmałach zólMej gliny 

Zielony brzozomy gaju zamknięty ro (rumnie 
żelaznej 

O monne slogi koniczyny 

Zzelej błyskiem staloroej kosy! 


/gasne 

Jak lampa zdmuchnieta. 

Jak mlecz przekmitły, rozwiany roiatrem 

Opadne na zeschla zzólkla traroe 

Biale groiazdy plynace po niebie 

Jak srebrne ryby m czarnych stawach 

Białe gwiazdy krążące ro sklepieniu kruchej 
czaszki 

Śmierć ścięla no źrenicach szeroko rozmartych 

Szkliroem. nieprzeźroczystem. 


Zgasne 

Jaskry miedna 

Zmijaja sie mleczne drogi 

Jak źdźbło trawy, podciętej plomieniem 
Żółte motyle opadają ro czarne jeziora 


Szumiace grzędy żyta miatr :poludniomy spopielil. 


idą drzeroa obdarte z liści i kory 

Podobne białym, szubienicznym 'słupom 
Które raz do roku —- o śmicie — 

Kmitną gorzkim, czerwonym kwiatem kareli. 


- 


Niebo zastyglo 
W górze czerń po której plyną biale groiazdy 


A z dołu miedź rozdarta kolcem dzikiej róży 
Płacze kroplami skrzeplych glogóro 

I ćmi czerwonym groiezdnym kurzem 

W moje milgotne oczodoły 

I z ust, sklejonych bryłą gliny 

Kroitnie płonącym krwawo krzeroem 
Rozdartej miatrem jarzębiny. 
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7, gór dalekich Amana i Hermon 
Z pni olironuch oRulych spizem 
Z rudych sosen zmiezionych z wyżyn 
Zbielonych śniegiem gór Libanu. 


Es 


Rzezane kszlaltem jablek leśnych 
Cedrowe belki i przyciesie 
Nakryte purpuroroym. stropem 
Pogasly gwiazdy w mroku. zlol ym, 
Poklekly rooly kule z bronzu, 
Zczernialy pnie tyryjskich wiązór. 
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Zielone morze m misach zlolych, 
Księżyc miedziany, 

Senny motyl 

Na srebrnych kolcach róży szklanej 
Rozchylil skrzydła centhomane. 


£. 


Nakryla z gwiazd wiązaną siecią 
Krmistym owocem jabłoń śmieci 

W stezalym mroku blask rozsiewa 
Waz oplótl pień pochyly drzeroa. 


5. 


Jodloroych mierzej domu T roego 
Dma cherubiny nocą strzegą 
Dra cherubiny z miedzi lane 
Skrzydła miedziane 

Oczy szklane. 


Józefowi Wittlinowi — 


NA ŚMIERĆ ACHILLA. 
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Już bóg kylleński Hermejas 
Zrooluje ku sobie umarle 
Nad morskim ida odmetem 
Skrroaroione posepne 
Skrzydlami trzepia sploszone 
Zalobnym ida tlumem 

Z klangorem... z poszumem... 


Jak nietoperze ro mroku leca 

Jak æmy na zólty plomien sroiecy 
W mgle czarnej chmieja sie kołyszą 
Jak miatrem gnane liście klonów 
Łamanie rąk i żale płone 

W ponure miasto me śnie ida 
Pelido! Eheu — 

Pelido! 
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Wisza zetlale żagle 

Skrzypia spróchniałe łodzie 

Po czarnej modzie 

Krążą... płyną 

Hermejas berłem złotem skinał 
Berlem złotem 

W źrenice szkliste uderzył 


T yzes to synku mój, — 

Płakała matka modnica 

— Oto stoisz przedemna umarly 
Nie ujdzie człowiek śmierci 
Rzekła 

I szaty rozdarla , 
Na boskiej piersi. 


H 
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Plakalim dniami — nocami 
I miecznie żyjący bogomie 
Plakali ciebie Achillu 
Plakaly na stosie wysokim 
brzozy żymicznym sokiem 
I sosny smolnemi lzami. 


Słup dymu m niebo uderzył 
Jezdni i piesi Achaje 

biją m miedziane pancerze 
H znoszą bojowe okrzyki. 
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Stoją m dymie srebrno-sinym 
Okrroamione jarzębiny 


Wiatr łzy czerwone postracal. 
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Skrmaroiony kruk skrzydłem lopoce zlamanem 
Stercza rozdarte sosny pod niebem miedzianem 
Dymia pola dziemanna i miętą plakalnica. 


Wiatr mlecze rude obloki 

Nad łuską spękanej gliny 

Szerokiem skrzydłem płonące zwaly przeoral 

Płaczą pisklęta krucze gdy na niebie sinem 

Krmamią się pierrosze gwiazdy, jak trąd na ciele 
chorem. 
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Biale gwiazdy spadają cicho m czarne staroy 
Jak płatki miatrem rozkolysanej jabłoni 
Płynie księżyc po niebie zielonem jak trama. 


Złotopromienna Eos 
Eos na białym koniu 
Pył różoroy dłonią smietlista rozrzuca. 


Mgla złotą pianą opadla 

Na milgotne gałązki jaśminu 
Na koraloroe jarzębiny, 

Na mokrą traroc. 
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H ylazi z ciemnej wody 
Zimny i biały księżyc 
Oblepiony zieloną rzęsą 
Łamie czarne milgotne gałęzie 
I jak łódź rybacka na połóm, 
W yplyroa na niebo roklesle. 


Zanurza grotezdny mięcierz 

W sina i mroźną otchłań 

4 pluskiem opadły sieci m noc, 
Jak m topiel jeziora czarną. 
Płynie ziemia jak srebrna płotka 


Zamknięta ro kosmicznem akroarjum. 
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PIESN NAD PIESNIAMI. 


Niech. mnie pocaluje pocalowaniem ust swoich 
Alboroiem lepsze są miłości niż mino. 


Imię trooje — różany olej 
Dłonie — lilje rozkroitle m dolinach. 


O przyjaciółko moja, jakaś ty piękna 
Usta imoje jako granat pekniel y. 


Piersi trooje jako droie golębice, 
Brzuch — blada tarcza księżyca. 


Wargi lrooje jako sznur karmazynu 
Plastrem miodu i mlekiem plyna 


Ogrodem zamkniętymi jesteś moja oblubienico 
Szpikanardu szafranu i myrry ro rózanem smielle 
księżyca 


Pomstań mietrze z północy, przybądź mielrze ze 
mschodu 
Przemiej ogród mój, niech. monności plyna 
z ogrodu. 
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Wzrost twój podobny palmom 
A twoje piersi gronom. 


Z winnicy ro Baalhamon 
Która mial król Salomon. 


Ale winnica moja, która mam, jest przedemna 
Niech księżyc różany zgaśnie, niech nas ominie 
ciemność. 


Balki naszych domóm są cedrome, a stropy jodłome 


Pocałuj mnie pocaloroaniem twoich ust 
purpuromych. 
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Z czaszki sklepionej mózg mój na niebo roylecial 
Trzepocze się jak ryba m zlotej gwiezdnej sieci 


Dojrzałym łanem żytnim złocą się niebiosa 
Już ro gmiazdozbiorze Panny kmitna biale klosy. 


Ze roschodu idzie Żniwiarz z księżycowym sierpem 
Układać zżęie zboże m złotą. roonną stertę. 


Jutro pożoga przejdzie po złotym ściernisku. 
Opadna ciężkie chmury rozroieszone nisko 


Zarzewiem mi zasypią oczodoly puste 
Będę miał popiół ro czaszce i popiół na ustach. 


18 


e D 


Maíce posmiecam. 


CHLEB Z GIETSEM ANE. 


W olironym sadzie Gietseman ji 
Plakat Chrystus krroawemi łzami. 


Noc misiała duszna i parna 
Pot krroawy padł m ziemię, jak ziarno 


Latem myrósł i rozkroitl, jak żyto 
Już Chrystusa do krzyża przybito. 


Jesienią puste kłosy m milgotnej gniły glebie 
Chrystus był z martwych porostal i rząd spramomel 
ro niebie. 


Na miosne m Gielsemane okryty krwawym polem 
Siał Chrystus chleb dla ludzi nim rostapil 
na Golgote. 
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Jerzemu Braunomi. 


PIEŚŃ ŚWIĘTEGO SZYMONA SŁUPNIKA. 


W krroaroo płonących chmurach, 
Na niskim, cedrowym slupie 
Jak jednonogi chroial się zóraro 
Żałosny Boży głupiec. 


Kiedy noc gwiazdy rozpala 
Na sinym niebosklonie 
Krroaroemi lzami korali 
Broczyły chude dłonie. 


Pod nim się morze chroialo 
Ciemnozielonym chlustem 
Szalona pieśń $pieroaly 
Spieczone, czarne usta: 


Suche patyki ramion 

Rozpiąłem na gmiazdach 

Słup mój przebija niebo swoim twardym ostrzem 

Kiedy słońce zapada 

Ręce moje krroamią , 
Gdzies jest? 

Nie moge Cie dostrzec. 


Oto stoje nad ziemia, niby ksiezyc trupi 
Zlociste grzedy planet 

Rozkroitly podemna 

Śmiat sie mojemi łzami upil 

Otroarles ciemnosc. 
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Po pas utknalem ro mlecznej drodze 

Gmiazd potluczonych szklimo 

Zeschnieta dłonią pieszczę 

Kiedy chmury się pławią w plomiennej pożodze 
Goraca gęstą oliroą 

Krem kapie płonącym deszczem. 


Wiatr mzdal ocean mgłamic 

I słupem kołysze 

Otom ujął ster świata 

I któż mi go mydrze 

Groiazdami będę się baroić 

I słońca przestemac 

Jak piasek m odmiecznej klepsydrze. 


Rózorve śmiatło świtu dzień royleroa z dzbanom 
Zgaś moje oczy dobrotliroem bielmem 

Niech żagmie oczu zgasną 

Nim nadejdzie ranek 

Niech mnie ominie ciemność. 


21 


—— Wy TO E 1 ADA ga RO — 
7 n 8 s M — á — — — —— 


„I widział Bóg roszystko, co uczy- | | 
nil, a oto było bardzo dobre". 
Genczis I — 31. 
„żałował Pan, że uczynił czło- 
mieka na ziemi, i bolał m sercu 


smem“. 
Genezis VI -- 0. 


Szedł słodki wiem od lllisu 
Pachnialy sianokosy 
Wsluchany m szmery cisóro 
Sokrates szedl z Fajdrosem. 


W przejrzystej rvodzie strumienia 
Nurzali nogi bose 

Staruszek miaz oniemial 

I słuchał z Fajdrosem. 


Sluchali miaz z Fajdrosem 
Co im Sokrates pramil 
Pachnialy sianokosy 

W ilgotną roonią trawy. 
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Gdy na plomiennych skrzydlach 
Przekroczym próg Istnienia 

W krąg slońca jak straszydlo 
Cmalowac będzie ziemia. 


IV pustce kosmicznej ciszy 
W głuchocie przestrzeni 
Jej płuca będą dyszeć, 

Jej łąki zielenieć. 


Więc będa rosły drzewa 

I tramwy będą rosły 

Morza się będą przelemac 
Mul będa rzeki niosły. 


Na drzewach będą gniazda 
W nich ptaki będą Spieroac 
O słońcu i o gwiazdach 
O michrach i uleroach. 


Więc będą brzęczeć pszczoły 
W białych kmiatach jabloni 
Snać nieśmiadome zgola 

Że Adam izy tu ronil. 
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Gdys kazał m Semurniano 
Sroiety Franciszku z Assyża 
Szerokim rzutem ramion 
Kreśliłeś znamię krzyża. 


Do krzyża ramion czterech 
Jaskółki przyleciały 
Gromady ptasich czered 
Na ręku Ci siadały. 


Nie mów im dobry święty 
O duchu co m nich drzemie 
Bez grzechu jest poczele 

W esole ptasie plemię. 


4, 


Zmudna to byla droga 
Bo ciezkie ciala brzemie 
Kiedysmy szli do Boga, 
By osamotnić ziemię. 


Mknie ziemia smutną nocą 
Pośród kosmicznej głuszy 
Wesoło ptaszki świergocą 
Przecie nie maja duszy. 
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